
Nr. 486 h J K  A l . Lwcw piątek 26 października 1906. Wydanie poranne.
Ceny p re n u m e ra ty

W'* Lwowie: miesięcznie 2  Kor„ 
za codzienny d ruu krotną dostawę 
do domu c. o p łac. się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
i m onarchii: 

miesięci. 2  K .5 0  h-
kwartał. 7  K. 5 0  h. 
rocznie 3 0  K. -  h.

arysyiką 9  1C. — h. 
pocitow. 3 f j  K. — h.

W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  ; Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redakcya, Acunmistracya, Dru..arnu 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19.

Słowo Polski
w y c i o c k l  2  r a » s y  d z i e n n i e

C e n y  o g * o s « c i
C głossenia (inseraty) za I wiers
p.titowy lub jego miejsce 2 0  iaJ 
N-sdeatoisc za wiersz petitowy lub 
jego miejsce SO halerzy 
N ekrologią za >r.ers' pnłit. 6 0  hal. 
D oniesknia o ślubach zaręczynich 
i t. p. wiaaomości po 1 Kor. za wiers/- 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy gfub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6  h. z przesycą 10 h. 
Nr. poranny 4  n. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca s.ę.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: * - i  Stów a r o b H  J t  wc Lwowie. — Listj w sprawach prz Upusty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklam acyc 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Admiaistracya Stów a PofatZegr we Lwowi*. — Adres dia tełegramów: Słow o Lwów. — Nr. telefonu Redahcy. 541, Adn.uiistracy i 4».

W y d a w c a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  W O Ł S B H .
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K a l e n d a r z  l w o w s k i .

P ią te k , 2 6  paidzierniK a.

Im iona: Rzymsk. - kat. Dziś: Ewarysta P. Ju tro : 
Sabiny M. — ur.-kat.: Dziś: 13. Karpa M. Jutro: 14. Na- 
zarya i Par. — Słowiańskie: Dziś: Lutosława. Ju tro : Wi­
tom iła.

Wschód słońca 6-41, zachód 4*44.
P o c ią g li  k o l e jo w e  odchodzą ze Lwowa z dworca 

głównego, (czas Siódkowo-europeiskij: dc. Krakowa 8’25*, 
8 35 , 2 15*, 6*35, 11, .2*45*, 405 ; do Rzeszowa 4U5; do 
Podw ołoczysl 6*20, 10'55 7'21* 6*15, 9 5 0 : do Czarniowiec 
615, 920, 240*, 10*40, 251* jo  K o ro rry  3 3 0 ; do Stry­
ja  11.30; do Law ccznego 750, 2 30 ,6 *2 5 ; dc Sam oora 
S55, 4 i5 ,  10*51 ; do Jaw orow a 655, 6‘— ; do Rawy 7'25; 
U '35 (co niedzieli); do Bełżca K r45; do Stanisław ow a 
558, do Husiatyna 9*10.

Pociąg* pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór < > 5 59 rano) drukowane czarno.

M u z e a  I  b ib U w te lrL  Ossolineum: Biblioteka o- 
twarta codziennie muzeum- w dni powsz. (prócz ponieaz). 
od 9— 1 nadto w ew tor. i piątek od 3 —5, wn edz. 11— 1. Bi­
blioteka Uniwersytecki codzienie od godziny 8 d o i. Muze­
um Dzieuuszyckicn, (Teatralna 18) v go 'zmach przedpo­
łudniowych w dm powsz. za zgłosz. — Biblioteka Poturz;, 
cka (hr. Dzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. — Muiccim przemysłowe otwarte w dni 
powszednie (prócz poniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
od godziny 10— 1. Biblioteka Baworowsaićh (Ujejskiego 
2) codziennie od g. 1 — 7 z wyjątkem sobót. — Biblio­
teka Pawlikowskich (ul. Trzeciego ' Maja 5) środy, sobou.'* 
i niedziele od 11— 12. — Bibiiot. Politecnnikkw poniedzia­
łki, środy i piątki 10— 1. Biblioteka Tokarz. Szewczenki 
(ulica Czarnieckiego 26) 2 --6  (prócz nieaz. i św. ruskich). 
Bibl. Naroćnege Domu (Teatrah.a 22) we wtorki, śrouy, 
Diatki, soboty 9— '?  ; 1—6. — Biblioteka gminy wyzna­
niowe) izraelickiej (ul. św. Stanisłaym 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i soboty od g. c—8 wieczór.

W y ita w y  M a l t ,  Towe przyjaciół sztuk pięknych 
|Muzeum przemysłowe) codz. od g. 10—5. Opłata 60 h., 
w niedz. 30 h.

p o s ie d z e n ia  I  z g r o m a d z e n ia . Ogólno-akade- 
mjcki wiec młodzieży polskiej z porządkiem uziennym: 
„Żądania autonomiczne młodzieży vr zakresie szkolnictwa 
wyższego* o godz. 7'30 w. w sali Tow. Pedagogicznego 
(Zimon wicza 17).

Teatr m iejski. D ziś: o g. 7 w. „Maman Colibri", 
komedya w 4 a k t H. Rataille’a (po raz drugi).

rŁ  1  s u ly  iitS < łj« k łą | s
Gdyby tempo obrad Rady m. było zawsze tak 

szybkie, 'ak wczoraj, ustałyby żale na zaległości, ucicnły 
utyskiwania na spainianie się spraw naglących. Pumi- 
mo interpelacyi i długiej dyskusyi nad niektóremi spra­
wami porządku dziennego, jak przy subwencyi dla Tow 
muzycznego, przerobiono prawie połowę porządku dzien- 
nego, a nawet znaleziono czas na posiedzenie tajne, na 
które już dość długo czekały niektóre sprawy. T o  też 
w nagrodę za tę szybkość, uwolnił prezydent radnych 
już kilka minut po 9 godz., zadowolony, że udało się 
rnu tyle spraw przeforsować
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Szczęście Tomasza.
Przełożył z angielskiego F. Ch.

(Dalszy ciąg).
\VogóIe owo oblicze, które widać było pud cieniem 
figowego drzewa, było uroczyste 1, nie można się było 
omylić było to w każaym razie oblicze człowieka, 
iak to świat mówi, dżentlemana.

Fdipe zwrócił się do niego i skinieniem głowy 
zachęcał, aby przyszedł skosztow ać wina, które stało 
■ a stole.

Wielki odstęp był pomiędzy tymi dwoma ludźmi, 
ponieważ Tom aso nie nosił żakieta, Felipe zaś zawsze.

Tom aso przyjął zaproszenie z poważnym ukłonem. 
Felipe również znał prawa dobrego tonu. Wiat kilka 
kropli ao swej szklanki, aby gościowi nie dostał się 
przypadkiem pyłek z korka, następnie napełnił po brze­
gi szklankę towarzysza. Trącili się szklankami poważnie 
i wychylili. Felipe spojrzał na Różę, zanim szklankę 
ustami dotknął.

—  Jakże ci się powodzi ? —  zapytał Felipe, jak 
gJyDy jeonocześnie przepraszał za pytanie, m ogące być
niedyskretne.

—  Koło nie rusza się wcale,
Z ow ą oDojętną dumą swoich rodaków, powoi' 

zwijał i rozwijał papierosa i siadł naprzeciwko Felipa.
FeLpe spojrzał na niego, uśmiecnaiąc się wesoło 

i poczciwie. Rozłożył ręce niedbałe.
—  Nie troskaj się. Przecież kiedyś nadejdzie dla 

ciebie dzień szczęścia.

Przed porządkiem dziennym ‘wczorajszego -posie­
dzenia, które rozpoczęło się wyjątkowo o g. 7 , zażą­
da) głosu r. J a w o r s k i ,  wnoszą’, .ra ręce prezydenta 
petycyę siug szkolnych o podwyzeeanie płac. Rada m., 
podwyższając płace sługom miejskim, zapomniała o słu­
gach szkolnych. W obec tego mówca prosił o załatwie­
nie prośby sług szkolnych w drodze regulaminowej.

Z kolei zabrał głos r. C z a r n e c k i ,  zapytując 
prezydenta, kiedy wreszcie będzie załatwiona sprawa 
mianowań 4 4  starszych nauczycielek? Prezydent odpo­
wiedział, że Rada szkolna okr. już prawie załatwiła tę 
sprawę, która niedługo przyjdzie na porządek azienny 
Rady m.

W dalszym ciągu domagał się f r. Czarnecki spo­
rządzenia szematyzmu nauczycieli, którego brak, zwła­
szcza przed mianowaniami, bardzo daie się odczuwać - -  
uregulowania sprawy kominiarskiej, celem zapobieżenia 
za częstym nieco ogniom kominowym, a wreszcie do­
magał się mówca uregulowania ul. Paulinów.

Prezydent obiecał zbadać te sprawy.
Przystąpiono wreszcie do porządku dz.ennego.
Na wniosek referenta dra L i s i e w i c  z a uchwa­

lono oddać roboty drukarskie dotychczasowemu dostaw­
cy p. Szyjkowskiemu, który oferował 15 prc. opustu od 
cen kosztorysowych, z wyjątkiem robót naglących. Na­
głość jednakże tych robót powinna być stwierdzona.

Na wniosek ref. r. H a u s e r a  uchwalono zmie­
nić niektóre postanowienia aktu fundacyjnego arcyksię- 
cia Rudolfa. Aktem tym z r. 1860  stworzono slypen- 
dya dla uczniów szkoły realnej, a ponieważ niektóre 
postanowienia aktu były przestarzałe, zmieniono je pod 
względem formalnym. „

Po załatwieniu kilku drobniejsz'-',’.i spraw (ref. rr. 
Pa\Vlewski i Śliwiński), referował r. ar. Dzłwińskf spra­
wę supwencyi na budowę gmachu Tow . muzycznego. 
Referent po dłuższem umotywowaniu wniósł, aby Tow . 
muzycznemu udzielić 4 0  0 0 0  kor. subwencyi w 8 rocz- 
nycn ratach po 5 0 0 0  k. z tern, aby Rada m. miała 
większy wpływ na agendy Tow . muzycznego. (Taki 
wniosek zapadł w sekcyi finansowej, se k c ja  V  zaś 
uchwaliła 2 4 .0 0 0  kor. w trzech ratacn).

R. G u b r y n o w i c z  przychylił się do wniosku 
referenta, prosząc jednakże, aby subwencyę tę roziożo- 
no na 4  raty po 1 0 .0 0 0  kor. ze względu na to, że 
Towarzystwo potrzebuje obecnie gotówki na dokończe­
nie budowy.

R. J o n a s z ,  uznając wielkie zasługi Tow . muzy­
cznego, sprzeciwił się tak wielkiej subwencyi. Ponieważ 
sekeya organizacyjna uchwaliła 3 0 .0 0 0  kor. subwencyi, 
seKcya finansowa nie powinna była „przeholow ać", j e ­
żeli miasto uchwali tak wielką subwencyę Towarzystwu 
muzycznemu, zgłoszą się inne towarzystwa, które ró­
wnież pracują z wielkim pożytkiem. Mamy przecież In­
stytut muzyczny przy ul. Kilińskiego, którego sprawo-

1 Tom aso uśmiechnął się poważnie. Przekonany 
był również, że wybije kiedyś godzina rortnny dla nie­
go ; ponieważ przepowiedziała to  cyganka z Granady 
na jarmarku Tró jcy Świętej na małym targowym placu 
w Palmie. Wyoitraźnia ludu pochwyciła tę przepowiednię. 
Ubóstwo Tom asa stało się przysiowiowem na całej 
wyspie. „Tak Diedny, iak Tom aso ze M łyna", mówiono 
powszechnie. Cyganka przepowiedziała, ze Tom aso 
dojdzie do majątku własnemi rękom a, co jeszcze Dzi­
wniej brzmiało, gdyż Tom aso w istocie niezwykłą ener­
gię miał w rękach.

—  A ja powiadam —  mówił dalej Felipe, w spo­
sób właściwy tylko południowcom rozprawiania o kimś 
obecnym — powiadam, że jeżeli to się stanie, to 
z pewnością będą tam w grze jakieś konie. Patrz pani, 
jak on siedzi na siodle.

1 Felipe naszkicował doskonałego jeźdźca małym 
ruchem smagłej ręk., i to bvło piękne ze strony Fehoa, 
ponieważ Tom aso siedział na siodle, jakby się na niem 
urodził.

Tom aso wstał z ławki i poszeał powoli na swoje 
dawne m iejsce. Był on nieśmiałym i skromnym czło­
wiekiem i czuł może, że jest nieco łaskawej protekcyi 
w postawie Felipa.

Jeżeli Felipe przyszedł tu na to, aby zalecać się 
do Róży, z pewnością on Tom aso nie będzie mu sta­
wiał przeszkód.

Ponieważ był on jednym z tych rzadkich ludzi, 
którzy, kochając, cofają się na drugi plan. Kochał Różę 
więcej, niż siebie sam ego. A w samotnem życiu swolem 
w młynie rozwiązał okrutny problemat. Zważył się do­
kładnie nie przeceniając niczego. Zmierzy! Dozycyę F e ­
lipa Fortisa i swoje przyszłe widoki. I naturalnie jeuy-

zdania mam w ręku. marny Kapelę narodową (śmiech), 
dlaczego więc mamy wspierać tylko jedno towarzystwo. 
W obec tego mówca stawia wniosek, aby subwencyę zni­
żyć do, 15 kor. w trzech ratach.

R. M a k o w i c z  zgadza się z wnioskiem refe­
renta, z tern jednakże, aby T owarzystwo udzieliło mia­
stu więcej wolnych miejsc do obsadzenia.

R. C h o ł o d e c k i  podniósł, że Tow . muz. chę­
tnie uwzględnia postulaty miasta, iak n. d. założyło
szkołę dla zawodowych muzykantów, uzyskało komisyę 
dla egzaminów państwowych, gdy przedtem kandydaci 
musieli jechać do Wiednia lub Pragi. Towarzystwo za­
sługuje tembardziej na wyższą subwencyę, że miasto nie 
dało mu gruntu pod budowę gmachu, jak to uczyniły inne 
m.asta, i zostaro narażone na znaczniejsze koszty z po­
wodu śmierci inż. ituszczkiewicza. M c.vca zgadza się 
na żądanie więcej bezpłatnych miejsc.

R. H u d e c zgadza się z wrioskiem referenta
z tern jednakże, aby prezydyum miasta między innemi 
skłoniło Tow. muz. do urządzania koncertów popular­
nych, dostępnyen dla szerszych mas ludności.

R. R a w s k i  wyraził zdziwienie, że r. Jonasz, 
który tak „lubi patrzeć się na sztuki", przeciwny fas* 
wnioskowi referenta. Mówca prosi radnych, aby nie ża­
łowali subwencyi na cele kulturalne.

R. H a u s e r  poparł gorąco wniosek r. Gubryno- 
wicza, aby subwencyę 4 0 .0 0 0  kor. rozdzielić na 4 lata.

R. W a I i c h i e w i c z przestrzegał przed rozrzu­
tnością. Subwencya 4 0 .0 0 0  kor. na jedno Towarzystwo 
jest za wielka. Mamy tyle towarzystw innych, który m
również należy się pomoc, więc nie należy pieniędzmi
„szafow ać" zwłaszcza, że budżet nie przedstawia się 
świetnie. Zgadza się z wnioskiem r. Jonasza z tern, aby 
do tych 5 0 0 0  kor. rocznie wliczono doiychczasową 
subwencyę.

R. J o n a s z  zabiera po raz wtóry głos, aby ode­
przeć insynuacve niektórych kolegów, jakoby mówca 
porównał Tow . muzyczne z „Kapelą narodow ą". Ma 
Tow'. muzyczne swoich zwolenników, ma je  i Kapela 
narodowa, z tego nie wynika, aby na jedno Tow łożyć 
tak wiele. Mówca przestrzega, że niezadługo ogłoszą się 
o subwencyę inne towarzystwa, o podobnie sympatycz­
nych celach i co będzie, iak miasto nie będzie mogło 
im nic dać. Z oudżetem należy być ostrożnym, aby pó­
źniej nie było za krótko.

R. C z a r n e c k i  poparł wnioski referenta, w yra­
żając żal, że miasto nie znalazło gruntu pod budowę 
tak monumentalnego gmachu.

W rezultacie uchwalono wniosek sekcyi V , udzie­
lając Tow . subwencyi 2 4 .0 0 0  kor. w trzech rocznych 
ratach z tero, aby miasto miało większy wpływ na 
agendy Tow . i nakłoniło zarząd Tow . do urządzania 
popularnych koncertów.

Z porządku dziennego referował r. R i e d l  pod-

nym było wynikiem, że Róża zrobi dobrze, wychodząc 
za Felip3.

A zatem Tom aso usunął się aa drugą stronę 
drogi, pod cień drzewa figowego, podczas gdy Felipe 
rozmawiał wesoło z matką Róży, a Róża wyglądała ze 
drzwi domku i patrzała ciemnemi oczyma, które nie 
mówiły nic. Bo Felipe chciał zdobyć córkę przez maikę, 
jaK ludzie już często przed n.m czynili, a wdowa 
uśmiechała się na zaloty Felipa. Cała rzecz miała się 
dalej w ten sam sposób prowadzić, nad półbutelką 
wina, z potrącaniem szklanek i poważną uprzejmością.

I naturalnie, Felipe miał wolną drogę.
Kwestya współzawodnictwa nie powstawała wcale 

w jego umyśle, tern więcej mógł Dyć grzecznym dla 
spokojnego człowieka z łagodnemi oczyma, który usu­
nął się z takim taktem , skoro wypił wino.

Naturalnie należało jego przyszłą fortunę wziąć 
pod uwagę. Nikt nie zdawał się wątpić, że kiedyś prze­
powiednia się spełni, ale nie można było pizypuścić, że 
się spełni w taki sposób, iż Tom aso stanie się godnym 
rywalem Felipa.

D o połowy zrujnowany młyn nie mógł być źró­
dłem bogactw, a w całej dolinie nie było dużo pienię­
dzy. Tom aso zaś nie wyglądał na to, iżby poszedł po 
nie gdzie daleko.

Czas spędzał częścią w młynie, częścią na niskim 
murku naprzeciwko gospody „Z aranie", którego kamie­
nie pod figowem drzewem wypolerowały się od czę­
stego użycia. Zwykle przychodził z młyna nową drogą, 
niedawno wyżłobioną w pagórku, dzięki jakiejś spazma­
tycznej akcyi rady miasta, drogą z Miramar do Palmy.

(C. d. n.)
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wyżsfenie wynagrodzenia robotnikom m. Na jego wnio­
sek podwyższono zamiataczom ulic place o 20  gr. dzien­
nie, zaś rozwożącym śmiecie o 4 0  gr., skrócono im 
c :a s  pracy i zgodzono się na to, aby w soborę już o 
godz. 5 popoł. byli womi od pracy.

Dłuższą dyskusję wywołała sprawa teietonów. 
O to Centralny Związek kraj. przemysłu fabrycznego od­
niósł się do miasta, aby poparło jego akcyę celem wy­
jednania połączenia telefonicznego międzymiastowego 
większych miast galicyjskich.

W sprawie tej zabierali glos r. I h n a t o w i c z ,  
dr. S  t e s 1 o w i c z,  Ś l i w i ń s k i  i C z a r n e c k i ,  sta­
wiając wnioski, aby miasto staraio się o zniżenie opłat 
od połączeń telefonicznych, o połączenie bezpośrednie 
Lwowa z Wiedniem i piotestow ało przeciwko zamierzo­
nemu podwyższeniu opłat telefonicznych. W rezultacie 
uchwalono przyłączyć się do akcyi Centralnego Związku 
z uwzględnieniem postulatów, wyrażonych w dyskusyi.

W końcu r. ks. praiat L e n k i e w i c z  referował 
• prawę organizacyi szkół miejskich i utworzenia 3 posad 
naucz, religii mojż.

Na jego wniosek uchwalono przyjąć do wiadomo­
ści orzeczenie Rady szkolnej kraj., mocą którego prze­
kształcono żeńskie szkoły im. Sw. Antoniego, Konar­
skiego, św. Magdaleny i Staszica na szkoły pospolite o 
podwyższonym etacie, a filię szkoły im. Czackiego prze­
kształcono na szkołę samoistną pospolitą im. Mikołaja 
Reja, a dalej ucnwaiono 3 posady nauczycieli religii moj- 
żeszowej w szkołach żeńskich iin. Mickiewicza i Sob ie­
skiego i męsKiej Czackiego.

Na *em zamknął prezydent obraay jawne i zarzą­
dził posiedzenie tajne.

Na tern posiedzeniu Rada nadała obywatelstwo 
miejskie radnemu m. Waleremu W ł o d z i m i r s k i e -  
m u. Z kolei wsparcie z fundacyi Dębkowskiej udzielo­
no 2 0 0  kor. Franciszkowi Kruszyńskiemu, czeladnikowi 
szewskiemu, a 4 6  kor. Laurze Treischer. Z fundacyi 
Balutowskich rozdzielono 4  stypendya po 119 kor. któ 
re otrzymali: Ignacy Pietraszek, Antoni Świtelski, W a­
wrzyniec Tokarski i Adam Stieber. W końcu z fundacyi 
Ducheńskiego stypendyum w kwocie 4 0 0  kor. na kształ­
cenie się za gianicą otrzymał czeladnik krawiecki Leon 
P ięcorak .

Na tem o  godz. kwadrans na 10 zamknął prezy­
dent posiedzenie.

Sądownictwo wschodnio- 
galicyjskie.

W nrze 4 7 9  „Słow a Polskiego" z 22  bm. w ar­
tykule „Galicya w budżecie państwa na tok 1 9 0 7 “ pi­
sze autor, źe w etacie sądownictwa wschodnio - galicyj­
skiego utworzono 14 posad ladców z równoczesnem zwi­
nięciem tyluż posad sekretarzy sądowych.

Zdawałoby się w ię c , że sądownictwo wschodnio- 
galicyjskie zyskuje 14 posad VII. rangi, gdy tymczasem 
jest to sprytna sztuczka autora budżetu.

Według ustawy wykonawczej do ustawy oiganiza* 
cyi sądowej z roku 18 9 7  są syslemizowane posady rad­
ców sądowych w Gańcyi wschodniej i Bukowinie w licz­
bie 3 4 8 , z czego 95  posad ma być przy sądach po­
wiatowych.

Owoż od 3 względnie od 2 lat tych posad rad­
ców, jako naczelników sądu powiatowego, sukcesywnie 
me obsadzano tak, że obecnie jest ich tylko 84  czyli, 
że przez 3 lata rzeczywiście 11 posad radców nie było 
obsadzonych.

Działo się to dlatego, że posady radców sądo­
wych, jako naczelników sądu powiatowego, obsadzono 
młodymi silami tj. adjunktami sądowymi, awansowanymi 
na naczelników sądu powiatowego w VIII. randze. Ci 
młodzi naczelnicy byli na młodzi, aby mogli wkrótce 
awansować na radców tak, aby liczba 95  radców przy 
sądach powiatowych byta zawsze pełna.

Skutkiem tego najstarsi sekretarze nie mogl; awan 
sować na radców przez 2 — 3 la t, bo nie było dla 
nich posad przy Trybunatach I. instancyi a nie było tak­
że i przy sądacn powiatowych.

Błędu tego unikła apelacya krakowska w ten spu- 
sób, że —  jak to  wykazują ostatnie przedwczorajsze 
nominacye —  obsadza posady radców, jako naczelników 
sądów powiatowych, sekretarzami, którzy są na turze do 
awansu na radców.

Apelacya lwowska, chcąc częściowo wynagrodzić 
krzywdę swym sekretarzom, którzy zupemie niesłusznie 
zostali wstrzymani w* awansie, zaproponowała minister­
stwu, aby tych 11 sekretarzy zamianować radcami —  a 
opróżnionych w ten sposób 11 posad sekretarzy nie ob­
sadzać. I tak się stało w październiku b. r. A z  tego 
urosła legenda, że utworzono 11 czy 14 posad radców 
a zwinięto tyleż posad sekretarzy.

Prawdy jest więc ty le , że w październiku b. r. 
obsadzono już 11 czy 14 posad radców, ale tych, które 
nie były obsadzone przez ostatnie 3 lata tak, źe w tym 
czasie zaoszczędzono różnicę między płacą VII a VIII 
rangi jedenaście razy tj. rocznie kwotę okrągłą 1 0 .0 0 0  
itoroa

Ponadto zaoszczędza się corocznie drugie tyłe a 
noże i więcej w ten sposób, że ODróżniona posada z re­
guły obsadza się po upływie 6  miesięcy. A prze? ten 
czas wyzyskuje się siły pracowników sędziowskich w dro- 
dzt zastępstw, za które jednak osobnego wynagrodze­
nia s i ,  nie płaci.

T o jest dalszy obraz tych tak ulubionych w ape- 
lacvi lwowskie! —  a gdzie indziej zupełnie nieznanych —  
onerkalaiyow.

Z Mosyi i Zaboru.

W ittc nam iestn ikiem  K rólestw a ?
P etersb u rg . (Tel. wl.) „Riecz" donosi, że faktycz­

nie postanowiono Króiestwo Polskie przemienić w na­
miestnictwo, a na wicekróla proponują hr. Whtego.

Z e spraw  szkolnych.
W arszaw a. (Tel. pryw.) U seminaryach nauczy­

cielskich Królestwa Polskiego dotychczas naukę języka 
polskiego prowadzili nauczyciele nieetatowi. Obecnie ku­
rator okręgu naukowego poczynił kroki w ministerstwie 
oświaty, aby w seminaryach nauczycielskich utworzono po­
sady etatowe nauczycieli języka polskiego, a w gub. su­
walskiej litewskiego, zrównywuiąc je w prawach służby 
i pensyi z etatem nauczycieli języka polskiego w gim- 
nazyach męskich.

Z zam ętu.
Petersb u rg . (Tel. wł.) Jak tu donoszą z Wilna, 

w ostatnich dniach skazanych zostało 34  osób na karę 
śmierci 2a zamachy na żołnierzy i policyę.

B e n in . (Tel wi.) W guDermi kijowskiej wybuchły 
ponownie rozruchy agrarne. Wiele folwarków stoi w pło­
mieniach.

B erlin. (Tel. wł.) W Radomiu ośmiu bandytów 
napadło na kasę towarową na k o le i, przyczem zrabo­
wali całą znalezioną gotówkę i ranili dwu żołnierzy.

3ojk otow anie b. posłów do Dumy.
M oskw a. (Tel. pryw.) Rada miejska zgodziła się 

52  głosami przeciw 6 (52  radnych wstrzymało się od 
głosowania) na usunięcie 2 rady miejskiej Muromcewa, 
Komisarewa i Lehiediewa, pociągniętych do odpowiedzial­
ności za podpisanie odezwy wyborskiej.

W ieści różne
P etersb u rg. (T B K .) Prezydent ministrów weżwa* 

władze miejskie, aby wszelkimi środkami przymusowy­
mi ściągały od ziemstw zalegle podatki.

P etesbu rg . (T B K .) Rada ministrów uchwaliła zni­
żyć stopę procentowy Banku chłopskiego na 4 i pół 
procent.
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r'j komisyi reformy wyborczej.
W iedeń (T B K .). W dalszym ciągu w czorajszego  

posiedzenia, przew odniczący Ploj ośw iadczył, że w myśl 
regulaminu musi zapytać się komisyi, czy w obec posta­
w ionego wniosKU, zgadza się na ponowne otw arcie dy 
skusyi.

Komisya wszystkimi głosami przeciw 8 oświad­
czyła się przeciw wznowieniu dyskusyi. (Okrzyki ze 
strony p. Choca).

P P lo j' oświadcza, że wobec tego ,pi/.wmawiać 
będą tylko ci, którzy są zapisani do giosu.

Poseł Kaiser oświadcza się przeciw* wnioskowi 
Gessm ana, omawia wczorajsze powołanie ministrów* par 
lamentarnych ministrów do cesarza, zapewnia, źe iest 
wprawdzie gorliwym monarchistą, aie wywieranie naci- 
sku na parlament uważa za postępek niekonstytucyjny. 
Korona oświadczyć miała ministrom, że drugie czytanie 
reformy wyborczej musi rozpocząć się dnia 5 listopada.

Pos. Malik w ola: T o  się om ylą!
Pos. K aiser: Jeżeli to życzenie zostało wczoraj

rzeczywiście wyrażone wobec parlamentarnych ministrów, 
to nie może ono być uważane równocześnie za rozkaz 
dia parlamentu, gdyż każdy poseł jest obowiązany zu 
pełnie niezawiśle, jako zastępca swoich wyborców, wyra­
zić swe zapatrywanie, bez w*zględu na przykrości, ja- 
kieby dlań wynikły z tego powodu. Naród niemiecki 
uw*aża tę reformę wyborczą za nieszczęście, tak samo, 
jak jest przeciwny polityce, zainieyowanej przez Gau- 
tscha, prowadzącej do tego, że proletaryat zmomlizuje 
się ptzeciw klasom posiadającym. Dziś so c ja liśc i stali 
się podporami tronu. Mówca oznacza większość dwóch 
trzecich dla zmiany okręgów za rzecz konieczną, tak 
samo uważa za niezbędne dokonanie zmiany regulaminu 
Izby posłów, jeśli parlament ma być zdolny do pracy. 
W końcu oświadczył poseł Kaiser, że glosować będzie 
przeciw wnioskowi Gessmana, jako niedostatecznemu

Pos. Choć użala się, że nie udzielono mu głosu 
i ponawia wniosek otwarcia dyskusyi nad wrioskiern 
Gessmana. Wniosek Choca odrzucono. Za nim gloso­
wało 9 członków komisyi.

Po przemowie Pergelta nastąpiły faktyczne spro­
stow ania.

Przy sposobności faktycznych sprostowań, oświad­
czył prezes A b r a h a m o w i e  z, że będzie głosował za 
przejściem do porządku dziennego nad wnioskiem L6- 
ckera, natomiast za wnioskiem Gessmana, widząc w nim 
pewne zaDezp:eczenie wobec polityki agresywnej.

P. W assilko przeczy w*ywodom Gessm ana, jakoby 
jego  wniosek był kompromisowym, zawa-tym między 
wszystkimi stronnictwami; mo« ca protestuje przeciw za­
wartym w tym wniosku postanowieniom dla Galicyi, 
które Rusinom na przyszłość odbierają wszelką nadzieję, 
tak, iż Rusini są dziś przeciwnikami reformy wyborczej.

W niosek kom prom isow y G essm ana, uchwaliła 
kom isya 3Z głosam i przeciw  12.

Maliatti cofnął swój wniosek.
P r z e c i w  w n i o s k o w i  glosowali: Cnoc, hr. 

Dobrzensky, wszechniemiec Herold, Kaiser, Malik, Met- 
tal, Schremer, Stein, Tavczar. Wassdko, Ż az/orka, Va- 
stian.

W s t r z y m a l i  s i ę  o d  g ł o s o w a n i a :  Grab- 
mayr, Sturgkh, Pergełt, Ehrenfels.

Następne posiedzenie komisyi reformy wyDorczej 
dziś o 10  pnzedpołudmer:, tu. porządku dziennym spra­

wozdanie subkomitetu o wniosku autonomicznym Śfe* 
rzymskiego.

W iedeń (Tel. wl.). Wniosek, postawiony w komi­
syi reformy wyborczej przez dr. Gessm ana, nie jest jego 
elaboratem, rostał on postawiony po porozumieniu się 
ze wszystkiemi stronnictwami. Podnieść należy, że we 
wniosku tym zawarty jest również wniosek, wypraco­
wany przez p. dr. Głąbińskiego.

W iedeń (T B K  ). Komisya reformy wyborczej u d -^  
będzie dziś przedpol. o godz. 10 posiedzenie. Na po­
rządku dziennym: 1) Ordynatya w*yborcza do Rady pań­
stwa. 2) Art. 2 ustawy w sprawie zmiany ustawy za­
sadniczej o reprezentacyi parlamentarnej. (W niosek p. 
Starzyńskiego o autonomii). 3) Ustawa w sprawie wy­
boru członków Izby panów do Rady państwa.

R ad a  pańsiw a.
> 4_____
Posiedzenie Izby posłów.

W iedeń. (T B K .) Na wczorajszem posiedzeniu Izba 
poselska przystąpiła do obrad nad wnioskiem naglącym 
p. Schreinera, Peschki i tow., aby lzoa przystąpiła na­
tychmiast do obrad nad sprawozdaniem komisyi o rejo- 
nowaniu buraków.

P. P e s c h k a  uzasadniał nagłość wniosku.
P. I r o uzasadniał nagłość wniosku imieniem 

Wszechmemców. Występował przeciw kartelowi cukro­
wemu i czynii Izbie panów zarzut, źe postępuje po 
myśli kartelu cukrowego, gdyż kilku jej członków, nale­
żąc ao kartelu, ciągnie z niego zysKi. W końcu zapo­
wiada rezolucyę w sprawie zniżenia pouatku od cukru. 
Po wywodach końcowych wnioskodawcy nagłość wnio­
sku uchwalono

Rozpoczęła się dyskusja generalna. Sprawozdawca 
p. D a rn m prosił o przyjęcie wniosków komisyi.

Minister sprawiedliwości ar. K l e i n  zaznacza, iż 
rząd uważa za rzecz pożądaną, aby ustawa ta, która 
nie odbiega od przedłożenia rządowego, przyszła do 
skutku. Wyraził życzenie, aby różnice, istniejące między 
obiema Izbami, zostały załagodzone,

Przemawiali jeszcze pp. Kubr, Choć i Lux, oraz 
mówca generalny pro Udrźal i mówca generalny conTa 
Kretschmer.

P o wywodach końcowych sorawozdawcy i krótkiej 
dyskusyi szczegółowej p r z y j ę t o  u s t a w ę  w e  
w s z y s t k i c h  t r z e c h  c z y t a n i a c h  w brzmieniu, 
proponowanem przez komisyę.

Ponieważ w przeciwieństwie do uchwały Izby pa­
nów kilka paragrafów uchwalono w pierwotnem brzmię 
niu, uchwalonem przez Izbę poselską, przeto ustawa ta 
raz jeszcze musi wejść do Izby partów i być przez nią 
przyjęta. Uchwalono także kilka rezolucyi, dotyczących 
tej ustawy.

Następu,o rozpoczęła Izba obrady nad wnioskiem 
naglącym p. S c h  w ę g l a  i tow., aby Izba przystąpiła 
natychmiast do obrad nad sprawozdaniem komisyi ko 
lejowej o u p a ń s t w o w i e n i u  k o l e i  P ó ł n o ­
c n e j .  N a g ł o ś ć  p r z y j ę t o .

Sprawozdawca mniejszości p. d’E 1 v e f  t stwier­
dza przedewszystkiem, że również mniejszość pragnie, 
aby koiej Pomocna z dniem 1 stycznia 1907  r. zosiala 
upaństwowiona, jakkolwiek obiera n n ą drogę, niż wię­
kszość. Mówca wskazuje na to, że przedłożenie nie jest 
pozbawione silnej przymieszki politycznej. Cale rokowa­
nia były przeprowadzone pod nacisk em silnych wpły­
wów politycznych, a z tego poszło, że interesy pańsiwa 
nie zostały dostatecznie podkreślone i strzeżone. Mcwca 
uznaje trudności położenia obecnego rządu, ze stanowi­
ska jednakże opozycyi nie może s.ę zgodzić aby podo­
bne trudne porożeme było przez parlament pizyjęte 
przez sprzeciwienie się. Opozycya rzetelnie się starała 
znaleźć drogę, na którejoy Izba tę niedogodną ugodę 
mogła załatwić. Jest to droga wykupna na podstawie 
koncesyi, czego z żadnej strony nie zwalczano. Mówca 
uzasadnia szczegółowo to żądanie i odpiera podniesione 
przeciw temu zarzuty, zaznaczając, że nawet w razie 
wykupna według koncesyi objęcie kolei Północnej przez 
państwo nie będzie opóźnione, naw*et gdyby choaziio o 
drogę procesu.

P. E l l e n b o g e n  stwierdza, że rekryminacye, 
podniesione podczas 1 czytania przedłożenia, nie zostały 
zbite, lecz owszem pizez większość uznane Mówca zaj­
muje się rachunkami kolei Północnej i wykazuje braw 
odpowiedniej kontroli ze strony rządu. Oświadcza się 
przeciw wolności należytościowej i podatkowej, chociaż 
ubytek w tej mierze nie jest wielki. Zwraca się przeciw 
upaństwowieniu koiei O straw a— Frydiand, jako nieodpo- 
wiadającemu rozumnej polityce upaństwowienia, ponie­
waż obecnie nie jest pora.

Brakiem przedłożen,a jest to, ze nie zawiera ono 
upaństwowienia kopalni węgla. Mówca i jego stronni­
ctwo głosować będą za wnioskiem mniejszości tj. za 
wykupnem zgodnie z koncesyą, w razie lednakże od­
rzucenia tego wniosku, kierować się będą socyalni de­
mokraci przy 3 czytaniu następuiącyim punktami: So­
cyalni demokraci są za upaństwowieniem, ponieważ są 
przekonani, źe Koleje służą prawie wyłącznie interesom 
publicznym i dlatego muszą wejść w posiadanie pań • 
stwa, dalej z zasadniczego powodu, źe tylko w ten 
sposób możliwą będzie jednolita polityka handiowa 
i przemysłowa na wielką skalę, oraz ponieważ upań­
stwowienie daje parlamentowi, a więc pośredi..o za­
stępcom klas ludności i służby kolejowej bezpośredni woły w 
na administracyę tego przedsiębiorstwa. Najważniejszym 
zaś argumentem dis socyalnych demokratów są nad­
zwyczaj pomyślne dochody kolei Północnej w ostatnich 
latach, które budzą obawę źe późniejsza ugoda, gdyby
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teraz nie przyszło do upaństwowienia, kosztowałaby pań­
stwo więcej. Z tych powodów socyaliści w trzeciem 
czytaniu, w razie odrzucenia wniosku mniejszości, gip­
sować będą za przedłożeniem rządowem. (O klask,).

Na tern obrady przerwano.
Projekt ustawy w sprawie zawarcia nowego tra­

ktatu z Lloydem odesłano bez J. czytania do komisyi 
bud' rtowej.

Koniec posa dzenia o  8 ‘3 0 . Następne posiedzenie 
dziś, w piątek, o 3 po poł. Na porządku dziennym : 
1) Sprawozdanie komisyi budżetowej o wniosku p. 
Pommera i tow. w sprawie uiegulowania stanowiska 
i poborów pomocników kancelaryjnych. 2 ) Sprawozda­
nie komisyi przemysłowej o ustawie w sprawie opilstwa.

P oseł M ichał Danielak nieobecny!
W iedeń (T el. wł.). O koło godziny kwadrans na 

8, w drodze nagłego wniosku rozpoczęło się drugie czy­
tanie przedłożenia o  upaństwowieniu kolei Północne.,. Za 
nagłością głosowało Koło polskie, jak jeden mąż. Tylko 
jeden jtdyny z posłów polskich świecił nieobecnością, 
a mianowicie p. Michał Danielak, który od szeregu łat 
przed swoimi wyborcami, nieświadomymi stanu sprawy, 
czynił pod adresem posłów polskich najostrzejsze za­
rzuty z powoau rzekomego zaniedbywania tej sprawy. 
Wczorajsza nieobecność posła Danielaka, w tak ważnej 
dla tego postulatu chwili, świadcząca o jego bezgra­
nicznej lekkomyślności, rzuca charakterystyczne światło 
ha powagę i wartość posła podtatrzańskiego.

Po dymisyi.
W iedeń (1 B K .). Cesarz przyjął wczoraj hr. Gołu- 

chowskiego i gen Pitreicha na audyencyi pożegnalnej.
W iedeń (T B K .). „Corr. Wilhelm“ z dobrze poin­

formowanej strony wyjaśnia przyczyny dyrnisy ministra 
wojny gen. Pitreicha i zaprzecza równocześnie pogło­
skom, podawanym przez dzienniki. Według informacyi 
tej korespondencyi, dymisya gen. Pitreicha nastąpiła 
e  powodów podobnych do tych, jakie przyczyniły się 
ido ustąpienia hr. Gołuchowskiego, a mianowicie z po­
wodu dzisiejszej polityki, która jest nam iętnośdą naro­
dów, sportem ludowym, słowem —  przemysłem.

-CoiT. W ilhelm" dodaje dalej, źe gen. P itreich nie 
uDiega się  o żadne nowe stanowisko.

T rzy wywiady.
Wiedeń (Tel. wł.). Dzienniki tutejsze przynoszą 

interwiewy z nowym ministrem wojny, Schónaichem. 
W obec redaktora „N. Fr Presse" oświadczył Schónaich. 
„Zadaniem mojem jest zastępować te same żądania, ja ­
kie zastępował mój poprzednik. Czy więcej będę miał 
szczęścia, aniżeli mój poprzednik, to się wnet pokaże".

Wobec zaś redaktora dziennika „ D ie Z e it" , oświad­
czył Schónaich: „Sto ję  naturalnie na stanowisku ugody 
z r. 1 8 6 7 . Nie mam bynajmniej zamiaru paraliżować 
lub podtrzymywać traktowania sprawy węgierskiej na 
polu wspólne] armii, względnie rozwoju Węgier, jaki 
wobec postępu ogólnego jest naturalny m wynikiem. Wo- 
nec Węgier nie mam żadnej nienawiści, leżą mi równie 
na sercu, jak Austrya". Jednakże minister wyraził również 
obawę, że lego działalność spotkać się może z zarzu­
tami, z jakimi się już spotkał w czasie, kiedy był sze­
fem sztabu jeneralnego w Preszburgu.

W iedeń (Tel. wł.). „W r. Allg. Z tg ." zamieszcza 
interwiew z pewnym wysokim mężem stanu węgierskim, 
który oświadczył, źe dymisya hr. Gołuchowskiego i 
Pitreicha nastąpiła nie dlatego, jakoby obaj ci ministro- 
ifis  sprzeciwiali się żądaniom węgierskim, ale właśnie 
dlatego, źe okazali się względnymi wobec życzeń wę­
gierskich, zaangażowali się zbytecznie, a potem Węgrzy 
sami ich opuścili.

I tak specyalnie co do hr. Cioiuchowskiego, obrano 
go sobie, jaKo otiarę, za pamiętną audyencyę w dniu 
23 września, którą hr. Gołuchowski na prośbę koalicyi 
u cesarza wyrobił, a za którą później bez jego winy 
Węgrzy czynili go odpowiedzialnym.

Co się zaś tyczy Pitreicha, to ten dążył do urze­
czywistnienia dawnego życzenia Węgrów tj. do stwo­
rzenia artyieryi honwedów. Kiedy jednak zażądał pod­
wyższenia kontyngentu rekrutów i to  li tylko dia artyle- 
ryi honwedów, Węgrzy powołali się na ugodę, zawartą 
miedzy koalicyą i koroną, że w ciągu t. zw. okresu 
przejściowego nie bęaą stawiane żadne większe żądania 
wojskowe.

D elegacye.
W iedeń (Tel. wł.). „Magyar Hirlap" donosi z wia­

rygodnego źródła, że sesya delegacyi nie będzie odro­
czoną, lecz zwołaną zostanie, jak to poprzednio posta­
nowiono —  na dzień 26  listopada br.

Zmiany ministrów.
W iedeń. (T B K .) „Wiener Z tg .“ ogłasza następu­

jące najwyższe pisma odręczne cesarza:
Kochany hr. Gotuchowski!
Z żywem zadowoleniem przyjąłem Pańską prośbę 

o zwolnienie z urzędu ministra Mego Domu i spraw 
zagranicznych i zgadzam się w uznaniu motywów, któ­
re Pana skłoniły do tego postanowienia, w łasce na 
uwolnienie, o które Pan prosiłeś. Przy tej sposobności 
wyrażam Panu za wierne i znakomite usługi, które Pan 
oddałeś w tym urzędzie przez prawie lat 12, iakoteź 
podczas całej Pańskiej długiej dyplomatycznej działal­
ności, dla Mego Domu i dla monarchii przez zawsze 
pełną poświęcenia, świadomą celu i skuteczna pracę, 
Moje najgorętsze podziękowanie, jakoleż Mójfe najpeł­
niejsze uznanie i udzielam Panu, jako znak Mojej ciągle 
trwającej przychylności, brylanty do wielkiej wsięgi Me­
lo orderu śiv. Szczepana.

BI Wiedniu, 2 4  października t90o .
Franciszek Józef mp.

Kochany bar. Aehrenthal!
Mianuję Pana ministrem Mego Domu i spraw za­

granicznych i powierzam Panu przewodnictwo we wsdóI- 
nej radzie ministrów

W ied eń,.24  października 1906.
Franciszek Józef mp.
Gołuchowski mp.

Kochany bar. Aehrenthal!
Zwalniam państwowego ministra wojny zbrojm i- 

strza Henryka Pitreicha na jego prośbę z jego stanowi­
ska służbowego i nadaję mu wielką wstęgę Mego orde­
ru św. Szczepana.

Wiedeń, 2 4  października 1 906 .
Franciszek Józef mp.
Aehrenthal mp.

Kochany bar. Aehrenthal!
Mianuje zprojmistrza Franciszka Schónaicha, mini­

stra obrony krajowej, państwowym ministrem wojny i 
nadajg mu wielką wstęgę Mego orderu Leopolda.

Wiedeń 24  października 1906
Franciszek Józef mp 
Aehrenthal mp. 

kocnany zDrojmistrzu Schón aich ! ,
Mianuję Pana Moim państwowym ministrem woj­

ny i nadaje Panu wielką wstęgę Mego orderu Leopolda 
z uwolnieniem od taksy

Wiedeń, 24  października 1906 .
Franciszek Józef mp. 
Aehrenthal mp.

Kochany zbrojrnistrzu Henryku Pitreich!
Gdym Pana powołał na czoło kierowniciwa armn 

i jej administracyi, oczekiwały na Pańskie wypracowane 
poglądy na wojsko i ogólnopaństwowe stosunki, oraz na 
Pańską wybitną siłę twórczą bardzo ważne zadania J a ­
sno pojąłeś Pan cele , do których musiałeś Pan dążyć 
^arówno w sprawowaniu powierzonego kierownictwa 
Moiej armii, jak i w koniecznem, odpowiadającem cza­
sowi iej ukształtowaniu i zupełnem jej urządzeniu.

Z poświęceniem i zaparciem się działałeś Pan, 
i\ iele skutecznego osiągnąłeś, ale n.e doznałeś Pan 
zadośćuczynienia, aby widzieć te konieczności mate- 
ryalne zabezpieczonemi, o których nieodzowności byłeś 
Pan w pełni przeświadczony. Uznałeś Pan, źe nie mo- 
tesz Pan dłużej brać odpowiedzialności na swą osobę 
za dalsze prowadzenie wyczerpującej działalności, jaką 
pan rozwinąłeś, wobec zapoznawania Pańskich uzasa­
dnionych zapatrywań i żądań i z tego powodu życzysz 
Pan sobie widzieć swój urząd oddanym w inne ręce. 
Chociaż Mnie to tylko giębokiem ubolewaniem może 
napełmać, muszę jednak zgodzić się na życzenie Pań­
skie, wynikłe z poważnych motywów. Będę zawsze wy­
soko cenił w gorącej wdzięczności usługi które odda­
łeś Pan jako, minister wojny Mnie, Memu woj-ku i mo­
narchii i nadaję Panu, jako wyraz tego, wielką wstęgę 
Mego orderu św. Szczepana.

Wiedeń, 2 ł  pażdziernka 1906
Franciszek Józef mp

Aehrenthai mp.
Przeniesienia.

W iedeń (T B K .). „Wiener Z tg ." donosi: Minister 
sprawiedliwości przeniósł adyunktów sądowych Leopolda 
herlingera z Brodów do Gródka Jagiellońskiego, a Wła­
dysława Kuzińskiego z Gródka Jagiellońskiego do 
Brodów.

O autonom ię Galicyi.
Stanisław ów  (Tel. wł.). Na wniosek radnego Pi­

leckiego, rada miejska uchwaliła jednogłośnie rezolucyę 
w sprawie autonomii Galicyi.

S trajk  tram w ajarzy.
Budapeszt (T B K .). 6 0 0 0  służby tramwaju elektry­

cznego wręczyło dyrekcyi żąaania. D om agają się on- 
dodatku za służbę nocną, każdego 6 dnia wolnego od 
służby, nowego systemu emerytury i kas chorych oraz 
niezawisłego sądu dyscyplinarnego. Dyrektor oświadczył, 
że po ostatnich koncesyach nie mogą być poczynione 
nowe. Wśród służby panuje chęć strajku.

Budapeszt (T B K .). Służba kolei elektrycznej miej­
skiej i lokalnej rozpoczęła strajk i pozostawiła wozy na 
ulicach, poczerń udała się do lasku miejskiego na zgro­
madzenie. Również na kolei podziemnej ruch ustał. Po- 
licya wydała odpowiednie zarządzenia celem utrzymania 
spokoju. W ciągu dnia przyszło do zaburzeń, wywoła­
nych przez to, że służba strajkująca zatrzymywała wozy, 
które mimo strajku wypuszczono na ulicę. Polieya o b ­
sadziła wszystkie stacye końcowe i remizy.

B uaapeszt (T B K .). Także służba omnibusów za- 
strajkowała.

Zwłoki Rakoczego.
Budapeszt. (T B k .)  Parowiec „K elet", wiozący 

zwłoki Rakoczego i jeg c  towarzyszów wygnania, przy­
był wczoraj z Konstantynopola do Konstanzy i został 
przyjęty przez personal konsulatu austro-węg. Biskup 
Konstanzy otrzymał od księcia Ferdynanda bułgarskiego 
telegram, w którym on wyraża ubolewanie, że z powo­
du burzy i późnej pory, w jakiej okręt przepij wał wo 
dv oułgarskie, rne mógł się do okrętu zbliżyć i oglądać 
trurnni własnemu oczyma.

Budapeszt. (Węg. Biuro koiesp.) W obec donie­
sień dzienników, że budapeszteńska komenda korpuśna 
zakazała oficerom i załodze w drodze tainegn rozkazu 
brania udziału w urocztstościach Rakoczego i ukazywa­
nia się na tilicacri w Czasie tychże, oświadczają z kom­
petentnej strony, źe doniesienie to jest pozbawione wszel­
kiej podstawy.

Z nam ienna iiom inatya.
B erlin  (Tel. wł.). „Beri. Tagebl." donosi z No 

wego Jorku : O skar Strauss zamianowany ma być se­

kretarzem państwa w dziale handlowym. Strauss jest 
pierwszym żydem, który osiągnął tak wysokie stanowi­
sko. Ponieważ jest on z przekonania demokratą, przeto 
oczekiwać należy zupełnej zmiany dotychczasowego sy­
stemu rządów, zwłaszcza spodziewają się po nim. że 
zniesie trudności, zaprowadzone dia immigracyi europej­
skiej, a między innemi ułatwi żydom dostęp do 
Ameryki.

W iedeń. (Tel. wł.) „Die Z eit“ donosi, że dyrek- 
torem muzeum handlowego ma być zamianowany radca 
sekcyjny dr. Fryderyk- Karmiński.

Paryż. (T B K .) izbę i senat odroczono do 5 
listopada.

Rzym. (T B K .) Agencya Stefaniego donosi z Ma­
drytu, że rząd hiszpański nie doręczył jeszcze Stolicy św. 
noty w sprawie kongregacyj. S ą d z ą , że rząd hiszpański 
prześle notę tę do Watykanu równocześnie z wniesie­
niem dotychczasowego projektu ustawy w Kortezach.

M onachium . (T B K .) Wczoraj popołudniu w gm a­
chu poselstwa saskiego odbyto się spotkanie hr. Monti- 
gnoso z jej o b j starszymi synami.

Budapeszt. (T B K .) Następne posiedzenie sejmu 
węgierskiego odbędzie się dnia 3 listopaua.

C oim ar (w Alzacyi) (T BK ) Cesarz Wilhelm prze­
niósł prezydenta okręgowego ks. Hohenlohego w tym­
czasowy stan spoczynku

NA M A R G I N E S I E .

w i e l m o ż n y  p a n  l i g a .

Liga Pom ocy Przemysłowej rozsyła obecnie do 
wszystkich firm i gmin znakomity swój „Skorowidz 
przemysłowo - handlowy", celem reklamy swojskich to­
warów i krajowych firm.

Wiele gmin przyjmuje, więcej zwraca Skorowidz 
napowrćt.

Obecnie jesteśmy w posiadaniu ciekawych doku­
mentów ciemnoty dwóch gmin —  na szczęście ruskich —  
które zwróciły skorowidz, umieszczając na mm adres 
następującej treści, zaopatrzony nb. pleczatKa gminna: 

Do
Wielmożnego Pana Ligi Pomocy 

przemysłowej
we Lwowie.

Na wieczną rzeczy pamiątkę podajemy, że te gmi 
ny s ą : Ropienka i Wilśnia w powiecie krośnieńskim 
Nb. grniny te nie uczyniły tego z jakiejś niechęci do 
polskiego wydawnictwa, ale po prostu z głupoty.

Niech te kilka słów będzie reklamą dla Wielmo­
żnego Pana Ligi i jego „Skorowidza"!

C E Z E T .

Wiadoftiości bieżące.
B p e s t r ie ż a -n ia  liit- .e w k -o le r icz n r  ,> obserwatc- 

ryum astronom. Politechniki) w d. 25 października br.:

Goazina
(Czas

lwowski)

Ciśnie­
nie

w min.

Tempe­
ratura

e

Opaa . 
Wiatr | -w ź ł c. i

1 (u. ii pp) I

Temoeraiura
S ą>* 1 

'•wasza I
ID'

7 rano 
2 popoł. 
9  wiecz.

7 3 8  6 
73 8  3 
738-5

1-6 
2-0  | 
0-6  |

N 3 jj
N-3 0-0 
N-4l|

2-4 0-6

U w aga: Pogoda przy pochmurnem niebie, w wie­
czór mglisto.

Prognoza na dziś: Przeważnie pochmurno i mglisto.
—  Przeniesienie służbow e. D y ek cy a  poczt i tele­

grafów przemosia kontroloia pocztowego, Stanisława 
Błotnickiego ze Stanisławowa, do Sam hora.

—  Z e spraw  naftow ych. W czoraj, w tutejszej filii 
Zakładu Kredytowego, w obecności członków komitetu 
drohobyckiego, obliczano ilość produkcyi, reprezentovva- 
nej przez producentów, którzy podpisali już umowę 
przystąpienia do nowej organizacyi; stwierdzono, iż po­
trzebna do zawiązania organizacyi ilość produkcyi przy­
stąpiła i w ten sposób n o w a  o r g a n i z a c y a  
z d n i e m  d z i s i e j s z y m  w c h o d z i  w ż y c i e .

—  O rganizacya agentów  handlowych. W soDotę 27 
bm. o godzinie w pó1 do 11 przed południem odbędzie 
się w sali posiedzeń Izby handlowej drugie i ostatnie 
posiedzenie komitetu, składaiącego się z pp.: Schelienber- 
ga, Lufta, Kulki, Hoffenreicha, Hellera, Naiana Blumen- 
gartena, Ignacego Beudla i innych, który to komitet 
kieruje pracą wstępna w celu zawiazania we Lwowie 
gremium samoistnych agentów handlowych. W oznaczo­
nym terminie mogą również do komitetu nie należące, 
interesowane osoby, c c  do informacyi na posiedzeniu 
się zjawić.

—  Egzekutorzy miejscy za kaucyam l. Na ostatniem 
posiedzeniu magistratu uchwalono przyjąć do prowadze­
nia egzekucyi podatków i naleźytości miejskich czterech 
egzekutorów kaucyonowanych. W ysokość kaucyi równać 
się ma jednorocznym poborom służbowym w kwocie 
1550  koron.

—  P ow ięk szen ie  personalu urzędu targow ego.
Z powodu powstawania nowych targowic mieiskicłi po­
stanowił magistrat powiększyć personal miejskiego urzę­
du targowego o siedem oosad rewizorów i strażników

—  O hydnej zbrodni dopuścił się wczoraj ajent han­
dlowy z Nowego Jorku Franciszek Jonnsoim, liczący 
lat 55 , na jedenastoletniej dziewczynce Zofii Szachnow- 
skiej, córce zaroonika. Dziecko wypędzone z domu 
przez rodziców, nie chcących dawać iej utrzymania, za­
brał zbrodniarz z ulicy do sw'ego rme^kania przy ul. 
Szeptyckich pod I. 39. pod pozorem dania jej przytuł­
ku i tam ją pohańbił.
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—  Ruch ludności we Lw ow ie w tygodniu od 30  
września do 6 października b. r.

U r o d ź . ł o  s i e  żywo 58  pici męskiej, 52  płci 
[żeńskiej, razem 110  —  nadto 4 nieżywo urodzonych.

/jnarło 4 9  płci męskiej, 41 płci żeńskiej, razem 
9 0 , z tego obcych 7.

Wiek zmarłych : w 1 miesiącu 10, w 1 roku 20 , 
od urodzenia do 5 lat 2 9 , od 5 do 15 lat 5, od 15 
do 3 0  lat 12 , od 30  dc 5 0  lat 18, od 5 0  do 70  lat 
17 , nad 70  lat 9 osób.

Przyczyny śmierci: Wrodzona chorowitość 6, gru­
źlica 2 6 , zapalenie płuc 8, dytterya 3 , choroby zattaźne 
i  ran 1, udar mózgu f ,  wady serca 10, odra 0, nowo- 
Jvory 8, szkailatyna 0 , tyfus brzuszny 0, koklusz 0, 
tyfus plamisty 0 , cholera infantum 0 , inne naturalne 
przyczyny 21 .

Gwałtownej śmierci były wypadki: ledno przypad­
kowe pęknięcie czaszki i jedno zabójstwo

—  A reszto w an ie  m ordercy. Gnegdaj wieczo-em przy 
był do Lwowa sędzia śledczy z Podwoloczysk p. Ró 
życzka, celem poszukiwania mordercy karczmarzy tam­
tejszych. Podejrzanym o morderstwo był Michał Pod- 
g rny, przemytnik z Podwołoczysk, którego spólnik Mi­
chał Jankowicz jest już od dni kilku w aresztach śied- 
czycn w Poawoloczyskach, do winy jednak się nie przy­
znał, a znajomości z Podgórnym stanowczo się wypie­
rał. Podejrzenie zwi dciii na się mordercy przez hula­
szcze życie, jakie w ostatnich dniach prowadzili, dowie­
dziawszy się, iż śladów zbrodni poszukują władze na 
innym tropie. Pewni już siebie, posprawiali sobie nowe 
ubrania, pospłacali długi, a za resztę hulali.

Podgórny wyjechał do Lwowa, „aby użyć św iata", 
jak sam zeznał po aresztowaniu. Aresztowania dokonał 
ajent Dolicyi p, Baziuk, przy pomocy ajenca Gnapa. 
Dowiedziawszy się mianowicie, iż Podgórny ma siostrę 
służącą we Lwowie, nazwiskiem Anna Podgórna, wy­
szukał jej adres i udał się z ajentami Gnapem i Stet- 
kiewiczem do mieszkania inżyniera p. Hugona Schleyena 
przy ul. Głębokiej pod 1. 7 . Pozostawiwszy ajenta Stet- 
kiewicza w bramie domu, udał się Baziuk do dozorcy 
domu i przekonawszy się, iż Anna Podgórna służy je­
szcze faktycznie u p. S ., zapukał do kuchni Po długiej 
chwili, wyszła na ganek siostra zbrodniarza i nauczona 
widocznie przez niego, powiedziała, iż poszukiwany brat 
jei Michał był u niej i fpał nawet przez awa dni, ostat­
nią noc przepędził w mieście na hulance. „Gdzie bawi 
obecnie, nie wiem“, opowiadała dziewczyna, była je ­
dnak tak zmieszaną, iż ajent Baziuk, wytrawny poliJy- 
sta, wszedł do kuchni zobaczyć, „czy brat czego nie 
zostaw ;}", tam zas.ai leżącego na łóżku zbrodniarza, 
którego natychmiast zakuł w kajdany i odprowadził 
z Gnapem do policyi, guzie zbrodniarz po długich ce  ̂
regielach przyznał się do udziału w morderstwie, twier­
dząc, -iż stał tylko na straży przea Karczmą. Wczoraj 
odjechał sęazia śledczy p. Różyczka, wraz z aresztowa­
nym do Podwołoczysk.

—  Plaga autom ooiiow a. W czoraj oskarżono o szyb­
ką i nieostrożną jazdę ulicą Kaźmierzowską kierownika 
automobilu nr. 87 7  S . i kierownika automobilu nr. 
o !5  A, który na placu Halickim omal nie spowodował 
wypadku, nieumiejąc wprost kierować samochodem.

—  D o ognia sklepow ego alarmowano wczoraj o 9 
wieczorem straż pożarną miejską z ul. Jagiellońskiej 
pod 1. 2 2 , gdzie zapalił się w piwnicy spirytus. Straż 
przybyła w 3 minuty po wezwaniu telefonem, w ul. Ja ­

giellońskiej na meczyszczonym nigdy asfalcie .tonie pa­
dały, jak na gołoledzi!

—  Z biega z 2 p. ułanów, stacyonowanego w Kre- 
chowie, Trofina Demczyna, przytrzymano wczoraj we 
Lwowie w przebraniu cywilnem.

—  M ały zbieg. Dziesięcioletni Michał Augustyn, syn 
konduktora kolejowego, zbiegł z domu rodziców z oba­
wy przed karą za złe prowadzenie się w szkole. Mały 
zbieg jest blondynem, o okrągłej twarzy i niebiesKich 
oczacn, ubrany w ciemną marynarkę i pantalony w czer­
wone kropki.

—  Przejechanie. Onegdaj okoto godz. 4  popołudniu, 
jakiś drążkarz, który zdołał zbiedz, przejechał na placu 
Gołuchowskiego żonę zarobnika Maryę Targowską, liczą­
cą 75  lat, potłukł ją  ciężko i złamał lewą rękę. P o g o to ­
wie Tow . ratunkowego udzieliło przejechanej pierwszej 
pomocy i odwiozło ją do domu.

—  Czyja w łasn o ść?  W sądzie powiatowym S. III 
przy ui. Kaźmierzowskiej jest do odebrania złoty zega­
rek kryty, z krótkim łańcuszkiem i brelokiem w kształ­
cie serca. Zegarek ten miała znaleźć aresztowana Marya 
Macka d. 25  hm. koło Kościoła św. Anny.

—  Zgubiono. Paoi Rosenbergowa zgdbiła w prze- 
chodzie uiicami Krasickich, Kazimierzowską i Rejtana, 
cztery metry jedwabnej czarne, materyi na bluzkę.

□  K roniczka krakow ska.
K r a j o w y  z w i ą z e k  k o n f e k c y i  d a m s k i e j .  

W celu zapobieżenia zalewowi kraju naszego przez obce 
tandetne wyroby garderoby damskiej, podkopującemu 
nasz przemysł, organizują tuteisi krawcy damscy i kraw- 
czynie pierwszy krajowy Związek konfekcyi damskiej 
na wzór związku katolickich krawców. Nowa organiza- 
cya przemysłowa, mająca za zadanie zrobienie konku- 
rencyi obcym wyrobom i zapewnienie zarobku tutej­
szym pracownicom, spotka się niezawodnie z ogólnem 
poparciem.

Wiadomości giełdowe,
Z targów  handlowych.

W iedeń, 2 5  października. (Tel. wt.)
S p i r y t u s .  Za towar skontyngentowany z do­

stawą natychmiastową za 100 HI. płacono kor. 40*80  
do 4 1 -2 0 .

Tendencya: niezmieniona.
W ied e ń : dn. 25  pa idziern Kursy giełdy wiedeńskiej 

Losy a j procentowe: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p.
z r. 1880  3 proc. 2 7 8  50 , Austr. zaki. kred, z b. op. 
z r. 1889  3 proc. 2 8 4 '— , Towarzystwa żegiugi na Du­
naju 100  zł. m. k. 4 proc. 258'SO , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100  zł. 4 proc. 2 5 6 "— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 9 7 '— . b) bezprocentowej
Budapeszteńskie (Basiiioa) 5 zł. 2 T 3 0 ,  Zakł kreaytow 
dla handlu i przem. po 100  zi. 4 4 9  — , '  Clary zł. — , 
m. k. 1 4 0 '— , Pożyczka m. lnsbruku 25 zł. 7 8 ’— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 8 7 ‘— Pożyczka m. Lubiany k. 
i i .  5 6 ‘70 , Ofen 40  zł. 167-— , Pulfry 40  zł. m. 45 
175 5 0 , Czerwonego krzyża austr, row. 10 zi. 4 5 ‘75 , 
Czerw, krzyża węg. tow 5 zi. 27 4 0 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 54*— . S a irn a l9 5 *—  zł. m. kon. 7 0 -— , 
Pożyczka salcburska 161 '6 0  zł. Tureckie oblig. Drem. 
kolei po fr. —  — '— , Losy komunalne m. Wiednia 
z r . ’ 1874 5 0 2 -5 0
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P a ry t, d. 25  paździer. Trzy procentowa renta 95*62, 
m ąk- 3 1 -5 5 .

B erlin, d. 2 5  paździer Banknoty austryackie 85*06, 
Spiiytus. — '— .

Fran k fu rt, dnia 25  paździer. Austr. kred. 2 1 0  60  
Laura 144 -50 , Disconto IB O '40. Koleje państwowe 
— •— , Alpiny — •— . Usposobienie:

Depesze z targu pieniężnego.
t f le t fe f t ,  d. 26 pafdziern. Zaniknięcie wczorajszej gier- 

ay popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakł-du kieay- 
tów«go 6 7 2 — Akcye węgier. ZaKładu krcdv\. 810 -  Akcye 
Angio bapku 116*50, Aku/e Unionbanku 56675. Akcye Lan- 
de/banku 443 75, Akcye &ankvereinu 554-5C Akcye Boden
credit .052-—, Akcye gal. Banku hipot. 570------- , Akcw
kolei państwowych 67625, ' kcve koiei południowej 18d'50 
Akcve Tr^mway A. — , P —■ —. Akcye kolei Elbethal
449’75, Akcye kolei półm 5670—5700 Akcye kolei cze- u. 
581 •— Akcye Alpiny 596’—, Akcve Rima Mursnyi 57950 
Abc\e Prag. Tow. żel. 2782"— — Akcye Fabryki Droni 
56650, \kcve tureckie tytoń 421’—  Akc^i j aiic karpac' 
Tow n*jt 667-— — Oblig. węg. ind. 9^30, Renta ma­
jowa vb60 A usf. Renta koronowa 98'90 Węg Renta ko­
ronom _ 94 \>0, 56 1. Listy Tow. krea. ziem. 97-30, 4 proc., 
listy Banku hip. 97*50, płacono 41/* proc. listy Banku hipot. 
100-25, 5 proc. listy Ba.iku hipotecżn. 110-50. ‘ oroc. listy 
Banku kraj. 97 50 4Vi0/u listy Banku kraj. iOOTó, 5 pro: 
komunalne obngacye Banku kraj. — , Obligarye propi- 
nacyjne 98'50. 4 pro. Gal. not. kraj. z 1893 r. 97‘45 ,4  prei 
pożyczka miasta Lwowa 95*40, Losy tureckie 162— , Mark. 
117*57, RubP 253'25, Kredyty —*—, Alpiny—.— Węgier, 
kred. —•—, Unionbank —•—, Koleie. —*— ros. 5 proc. 
pożyczka 1906 80-45.

Us losobienie wyczekujące i rezerwowane. Zamknię­
cie utrzymane.

W iedeń. (Tel. wł.) Na giełdzie wczorajszej pano 
wal zupełny brak ochoty do interesów. Rezerwa w spe 
kulacyi zaakcentowała się tembardziej, ponieważ obie 
gały p o g łosk i, jakoby bank francuski miał wczoraj 
uchwalić podwyższenie stopy procertow ei. Żywsze obro­
ty dokonywane były tylko w niewielu pap.erach, mię 
dzy tymi zdołały się ustalić akcye kolei Fółnocnej i pa­
piery naftowe, inne prawie bez wyjątku doznały osia 
bienia.

B e r l i n ,  d .26 październ. Przy zamknięciu wczorajsz- m 
giełdy: kredytv 210*70, Staatsbuhny m4'50 Disconto Cc- 
mandit 181*— Berlin. Tow. handi 168*25, uaura 244'7o, Bo 
huntery 235'60 Kol~j połm n. w scncanio-cru^-a — . Ru- 
oelza gotówką 215*85, Kolei w arsz.-w ied . 127 75, olej mo­
rza śt ódziemnono —•— , kolej Meridionaina 155 25, Losy 
tureckie 144'25 Renta włoska — •— , „Harpener" kopalnia 
węgla 209'25, Kolej M&rienburg- Mła vka —' Konsolias- 
cye — Lombard-- 36'50, Kc ej Henry 145-50, Niemiecki 
bank narodowy 126*75 Kanada Proferrea 176"— , Akcye że­
glugi hamburskie; I58’60, Kurs warszawski — Huta 
„Donnersmark* 262-50 3Va prc. renta rosyjska z r. 1894 
65'25, 3 8 prc. renta rosyjsK a 67.20 1 prc. renta .osyjska
z r. 1902 74-40, 4ljs prc renta rosyjska z r. 1905 87-40 
Rneinische Stahlwerke 193'— , Gelsenkirchen 219-25.

F r a a lk r fn r i ,  d. 26 październ. ,VtM»rais*a giełua wie­
czorna. Aus-ryacka renta papierowa —*—, Austr. renta 
srebrna 9980, Austr. renta złota 98'95. Austr. M-cye kre­
dytowe 210 60, Staatsbahnr l-t4-50. Lombardy 3625, 4-proc. 
austr. renta koronowa 98"65.

Tendencya: słaba.
T arg zbożowy i tow arow y.

B n - i s p e s z t  25 pazaziern. Pszenica na kwiecień 1907 r. 
od 7 43 do 744, Pszenica na maj od —*— do —*—
Pszenica na październik od 7'17 jo  7*18. Żyto na kwie­
cień 1907 r. ód 6"54 do 6‘55, Żyto na paźćz. od 6'8i' 
do 6"81, Owies na kwiecień 190t r. od 7 00 do 7*01
Owies na paźdź. oć 6*93 ao 6'94, Kukurudza na sier­
pień —■— do — *—, kulurudza na wrzes. pd —. -  do —-—
kukurudza na maj 1907 od 5*15 do 516, Rzepak na
maj —*— do -■—, Rzepak na sierpień o d  do —*—.

Pogoda: cnłodno.
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Beniow ski hr. M. A. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1*—

Blicher Clausen J .  STR Y J FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o ................................................ K. 1 *20

Compain L. M. PR ZEBO JEM , powieść pizekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny . . K. — .60

CouIevain Pfotr de. NA GAŁĘZI. Przekład z fran­
cuskiego F. Popławskiej. . . K. 1*80

Daudet Alfons. NOWELE Z CZASÓW OBLĘŻENIA 
F .RYŻA. Czyt. Polska . K. —-60

D cyie Conan. CZERWONYM SZLAKIEM, powieść.
Tłum. z ang. Br. Neufeidówna. Lwów 1903 K. —'60 

Gąsiorow ski Wacław HURAGAN, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach, Wyd. Ii 
Lwów 1903 K. 6"—, w ozdob. opr. . . K. 7'80

Gąsiorow ski W acław. ROK 180y, powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. Ii. 
Lwów 1903 K. 4’ —, w ozd, opr. . . K. 4‘60

Gerard D orota. NIEPRAWDOPODOBNA IDYLLA. 
Przygody angielskiej rodzin) w Gaiicyi. Powieść. 
Przełożyła z angielskiego A. G. . . K. F20

Głaoiński Stanisł. Dr. ZAMACH NA UN 'W ERSYTET 
POLSKI WE LWOWIE, Lwów lvu2 . K. 1 —

G łąbiński Stanisław  Dr. LUDNOŚĆ POLSKA W GA- 
LICY1 WSCHODNIEJ. Referat wygłoszony na I-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . K. 1.—

Giirs Elinor. W IZYTY ELŻBIETY. Powieś-' Przekład 
z angielskiego B. Neute.dówn) . K. —"óu

O c-tw  *A. OPuWIADANiA, woln) przekład z rosyj- 
sldefco. T reść : Włóczęga, Małżeństwo Orlov.ie, Ża-
zdbrlńa ................................................  K. —.60

Grntt-tpr. POCHÓD NA SYBIR. Heliograwura wrt-ił.ości 
SKVr*l c.iii. . . . . . . . K. .V —

Gnts^erk; Art. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. wspó-icz. K. 2*— 
H au-’ - f .  TAJEMNICA PEW NEJ RODZINY POL- 

Z óryg. duńsk. przeł. J. Klemensiewicz*wa, 
-rtw. 1903 R. 1.20, w ozd. oprawie . 1\. l"8i) 

d o b so c  Ja n  A. ROZW ÓJ KAPITALIZMU WSPÓi..

CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena R. 6-25, dla prenum. . K. 4*— 

Hofr łanowa Klem entyna z  Tańskich . WYBwR 
D ZIET. tomów 6, wstępem opatrzył dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3"—
w ozdob. ODr. w 3 tomacn . . . K. 4’SO

Je ż  T . T . (Zygmunt Miłkowski) HRYHOR SER D E­
CZNY, puwieśif, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu. J e ­
den z w ie lu .......................................................... K l'2l)

je ż  T. T . (Zygmunt Miłkowski) O BYT, powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV wieku, 3 
iemy, wydanie juoiieuszowe z portretem autora. 
Lwów, 1903, cena K. ó‘—, zniżona na . K. 3.— 

Je ż  T. r . (Zygmunt Miłkowski) SYL.vV£TY EM I­
GRACYJNE. Wielka 8Jk?a . . .  K. 6 ' -  

Krajew ski Józef. TAjNE ZWIĄZKI W GALICY1 
(1833— i 341), Lwów, 1903 . K. 1*20

Kraszewski J . i. (B. Bolesławita). DZIECIĘ ST ARE­
GO MIASTA, obraz, na tie ostatniego powstania
p o l s k i e g o .......................................................... K. — '00

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —’O0

Laskowski Kazirnk-._. Z RODU MARZYCIEL!, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . i(. —-60

Lie Jo n as. DZIADUNIO. Przekład z duńskiego, 
Lwów, 1900 . . .  . N - '6 0

M achar Jan . MAGDALENA. Przełożył z czesnego 
Adam iM-ski. K. 2"— . Dla prenumerat. . ttj 1*'-— 

Maszewski Stanisław . SYCYLIA W LATACH 1848
i 1849 .................................................................... K. ---60

O PO MIEŚCI lAPORSKiE. Spolszczył Jan G. K. — o0 
P iło 7,1. PSYCHOLOGIA PIĘKNA i SZTUKI. Przt-Kł.

A. Morzkowskici K. 2*— , dia prenum. K. 1 *20 
Przygodny. W-,RSZA\VA WSPÓŁCZESNA W 12 

OBKWZKACH. Lwów, 1903 . . . K. P50
Rod Edward. DAREMNY W YSIŁEK, powieść, Lwów, 

19u3 . . . .  . K. F20
Roian K. JUTRZENKA. Powieść. Lwów. K 3.—

. K. 3-— 
Onowieść

fłoian K. MUSZKA, powieść Lwów . 
Rom anowska St. N'Ad A1ICHIGANEM.

do n ab y cia  w« w szystk ich  k sięgarn iach , oraz 
w Adm in. „Słow a P o lsk iego", uL Ci orążezy- 
zna 17—19 i w kantorze  w Pasażu M ikoiasoha.

z życia wychodźców polskich do Ameryki. Odzna­
czona I. n a g r o d ą ....................................... K —'30

Rośny } . H. DOKTÓR HARAM3UR. Powieść. Prze­
kład Broni&iawy Neufeldówny . . . K. 1 "20

Kossowski Stanisław . M OJA CÓRKA. Lwów K. 250 
Rossow ski Stanisław . PSYCHE, poezye, wydanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwów K.3'— 
Roveta G. LULU, powieść, przekład z włoskie­

go.......................................................................................K. l-2o
Rozwadowski Jan , Dr. RUSKIE BEZ R O BO C IE 

W R. 1902. Uwagi o |ego terenie. . . K. 1*20
Sclaru s W iesław. UGODOW CY, powieść, Wydanie 

i 11. Lwów, 1903, K. 3"—, w ozu. oprawie K. 3’60 
Seignobos K D Z IEJE  POLITYCZNE EURO P”  

W SPÓŁCZESN EJ. Rozwój stronnictw i form poli­
tycznych 1814— 1899. 2 1. K. 10'40, dla prenum. K. 7-50 

Słow acki Ju liusz Makrynu Mieczysławska. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z portretami 
przełożonej klasztoru i poety . . K. 2'—

Sołtan  Abgar. PANNA S1EK1ERCZANKA — Szkic
L w ó w ......................................................................... K. 2 —

Spencer H erbert INSTYTUCYE Z A W lD O W Ł  
Z oryg. angieisk. tłum. Jan Stecki K. 2"60
ala p re n u m e ra to ró w ............................................K. 1*50

WasiEewsk1 £yg?nunt. NOWY KONRAD. Rozbiur 
rWvzwolenia“ Stanisława Wyspiańskiego, Lwów
1 9 0 3 ......................................................................... K. 1-20

W asilewski Zygmunt. ŚLADAMI MICKIEWICZA,
Lwów, stron 300 ....................................... K. 3/60

W SPRAWIE REFORM Y GMINY W IEJSK IEJ.
Dwie konfereneye, materyał) do programu polityki 
narodowej w Galio,-i . " . . K i -20

Wazów Ja n . KRwLOWA KAZAŁARSKA, współcze­
sna powieść bułgarska w 2 częściach. Przełożył
J. G ......................................... K. 1-80

W ilkońskl A. RAMOTY * RAMOTKI . K. - - 6 0  
W itort Ja n . ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce­

na K 2"60 dla prenumeratorów . K. r50
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść, Lwów . K. 1"20

.icŁ3Xcw&awam VW.: -wa -■/- IŁ. .:ac-..«y. .

Odpowiedzialny red aktor: Jó zef Ziem biński.
Z drukarni „Słowa Polskiego, we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.

lNu-nfidem Spółki w ydaw niczej w e Lw ow ie, Stow zar. z o g r. poręką. 
Papier z fabryki Brać, Fiałkowskich w Białej i Czalic


